„STAŃ ... PRZED BOGIEM”

Bracia i Siostry! 

Oto początek kolejnego roku w naszej formacji duchowej. Zdajemy sobie sprawę, że nie możemy ustać w drodze budowania siebie jako człowieka wiary, który każdego dnia zdaje egzamin ze swojego człowieczeństwa. Wynik tego egzaminu ukazuje nam prawdę o nas samych i skuteczność naszej pracy nad sobą. Egzaminatorem jest Bóg, ale przygotowując się do tego egzaminu na poszczególnych etapach naszego życia stawiamy pytanie o poziom naszego bogactwa wewnętrznego. Zależnie od tego jaką stosujemy skalę porównawczą, dostrzegamy różne wyniki. 

Niejednokrotnie stosując niewłaściwe wzorce, do których siebie porównujemy otrzymujemy bardzo błędne wyniki.  

By żyć w prawdzie musimy odnosić ocenę siebie do najwyższych wartości, których wzorzec otrzymaliśmy od Jezusa, a który zawarty został na kartach Ewangelii. Stosując inny niż Jezusowy możemy rozczarować nie tylko nasze otoczenie, ale najbardziej samych siebie.

Nieraz może stawialiśmy sobie pytanie: dlaczego ja doświadczam kolejnej życiowej klęski, dlaczego nie ja doświadczam szczególnej łaski i błogosławieństwa.   

Gdy wnikniemy w głębię naszego życia może okazać się, że ulegliśmy złudzeniom, które sprawiły, ze żyliśmy w zafałszowanym świecie wartości według których kształtowaliśmy nasz sposób myślenia i postępowania. Czy nie spotkaliśmy w naszym życiu ludzi, którzy dumni byli z obranej drogi, a my patrzyliśmy na nich przerażeni słuchając ich wypowiedzi i zastanawiając się nad ich postępowaniem. 

Gdy słuchamy informacji radiowych, telewizyjnych, czy też gdy zaglądamy do prasy, a zdarza się, że w nasze ręce dostaje się prasa brukowa, to zaczynamy rozumieć, ze wokół nas jest wielu ludzi, którzy nieświadomi drogi, na którą weszli powoli schodzą na dno doświadczając życiowej klęski. Co gorsza za dramat własnej rodziny, dramat zawodowy, społeczny obwiniają nie samych siebie i zdegenerowane autorytety, które stały się ich idolami, ale Boga, Kościół, kapłanów i próbują usprawiedliwiać siebie.

Niestety, często dla tych ludzi nie ma innego ratunku jak paść na kolana i ukorzyć się przed prawdą własnej klęski i powrócić na drogę prawdy, i wrócić do Prawdy, którą jest Bóg.

W krypcie, kaplicy relikwii w San Giovanni Rotondo znajdują się mozaiki tak bardzo właściwe dla sanktuarium Ojca Pio - "człowieka z górnej półki" - człowieka wielkiej pokory, głębokiej wiary, a zatem człowieka bliskiego Bogu, który jest nie tylko miłością ale szczególnie płynącego z Miłości Miłosierdzia.

Na drodze naszego życia Bóg ustawia znaki, w promocji tych znaków bardzo ważną rolę odgrywa człowiek, najczęściej Boży człowiek. Tych znaków jest bardzo wiele, trzeba ubolewać, że nie umiemy ich czytać, a czasem patrząc na nie mijamy obojętnie nie rozumieją. 

Szamocąc się w swojej bezsilności, niejednokrotnie w geście rozpaczy, dostrzegamy, wcześniej nie widziane znaki, które otwierają nam szeroko oczy  i proponują zajrzenie za szeroko otwarte drzwi Bożej dobroci i miłosierdzia. 

Z takimi faktami spotykamy się często w miejscach Bożej łaski. Takim szczególnym miejscem jest w San Giovanni Rotondo Krypta z relikwiami św. Ojca Pio.

Pielgrzymi wchodzący do krypty, podeptani i przytłoczeni własnym grzechem, gdy rozglądają się - po przekroczeniu progu krypty - za miejscem kryjącym relikwie św. Ojca Pio - muszą wzrokiem objąć cały szereg mozaik, które promują istotę duchowości Ojca Pio.  Dostrzegają ikonę (mozaiki) Jezusa pochylonego nad człowiekiem przegranym, pochylonego w geście podnoszenia ku otwarciu serca na Boże Miłosierdzie i Pojednanie.

Gdy jest nam ciężko na sercu, gdy człowiekowi, który podchodzi ku nam ze problemem, gdy szuka oparcia mocy, bo doszedł do ściany, która zamyka jego przyszłość całkowicie niepewną i bez nadziei pamiętajmy, że wtedy nie wolno nadużywać swojej ludzkiej mądrości, która jest bezsilna wobec naszych osobistych problemów. 

Tam  u Ojca Pio, mimo mijających nas tłumów mamy okazję pozostać sam na sam, wzorem Ojca Pio, u stóp Jezusa. Przypominają nam o tym mozaiki (choćby te umieszczone na pierwszej i tej stronie Informatora) ukorzonej Marii z Magdali, jawnogrzesznicy, wątpiącego Tomasza wpatrzonego w rany Jezusa.

Tak naprawdę, by podnieść się z kolan lęku i przegranej z powodu, czasami dla nas zupełnie niezrozumiałego, trzeba podejść do Jezusa. On pozwoli nam poznać prawdę o nas, tę przez nas doświadczaną, i tę zawartą w Jego miłości ku nam.  Dopomoże nam byśmy odnaleźli w sobie tyle siły by podnieść siebie i pójść z nadzieją dalej przez życie. 

Bez poznania prawdy o sobie nigdy nie potrafimy byś w pełnym wymiarze radośni i pogodni. Bo człowiek, który żyje w świecie złudzeń, doświadcza „kaca” duchowego i wlecze za sobą niepokój, lęk i złudną, fałszywą pewność siebie.

Zechciejmy stawać blisko Jezusa, by czerpać z Niego prawdę o nas samych i czerpać siłę do wspinania się na wyżyny człowieczeństwa.

oprac. o. Bogusław

